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Wróciliśmy, dobiliśmy do brzegu wakacji, czerpaliśmy 
z tego czasu garściami. Zbieraliśmy najlepsze chwile 
i najpiękniejsze momenty. A gdy już walizki zostały roz-
pakowane, mogliśmy myśleć, żeby podsumować ten 
wakacyjny, salezjański czas. Tym sposobem przedsta-
wiamy powakacyjny numer Różanej 5.

Przede wszystkim żegnamy Salezjańskie Lato 2018. 
Można tylko powiedzieć co to były za wakacje. Znaj-
dziecie nie tylko naszą statystykę, czyli trochę liczb, ale 
także relacje z każdego turnusu. A tutaj jak zmokliśmy 
w Rytrze, czy co ciekawego odkryły przed nami koło-
brzeskie plaże. Po raz pierwszy odwiedziliśmy Ostródę 
i przekonaliśmy się, że Mazury to cud natury o czym bar-
dzo dobrze wiedzą uczestnicy rejsów mazurskich. Gdzie 
tym razem dopłynęli? Oraz bardzo ciekawe zestawie-
nie lato na Mazurach kiedyś i dziś. Znajdziemy również 
odpowiedź na pytanie po co programy wychowawcze 
na wakacjach? Nasi wolontariusze podzielą się swoimi 
doświadczeniami i zdradzą co zyskują dzięki byciu wy-
chowawcami. Było również bardzo sportowo zwłaszcza 
na turnusach Salosu Kraków. Zapraszamy aby zajrzeć 
do poradni psychologicznej, gdzie dowiemy się dlacze-
go czas w wychowaniu jest ważny oraz dlaczego warto 
pozwolić dziecku się smucić. 

Przede wszystkim rozpoczynamy salezjański rok 
szkolny 2018/2019 w związku z tym zapraszamy do za-
poznania się z naszą ofertą. Czekając na kolejne waka-
cje warto przyjść na Różaną 5, tutaj czeka Świat Dziec-
ka, Różane Oratorium, Korepetycje za jeden uśmiech, 
Yacht Club, praktyki, liczne szkolenia i wiele innych pro-
pozycji. Każdy starszy i młodszy znajdzie coś dla siebie. 
Wszystko to podane z dużą ilościom pięknych wakacyj-
nych zdjęć. Przesyłamy uśmiechy od redakcji i życzymy 
miłej lektury.

Ania Fura

Od redakcji

Materiały zawarte w niniejszej publikacji 

przeznaczone są do użytku wewnętrznego.



Salezjańskie Lato 2018 w liczbach

Żegnamy Salezjańskie Lato 2018
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Salezjańskie latoSalezjańskie Lato

Cały rok szkolny myślimy o Salezjańskim Lecie, wy-
czekując promieni słońca, wiatru we włosach i przede 
wszystkim spotkania i bycia razem. Tak mijają nam mie-
siące, żeby dobić do końca roku szkolnego i wyruszyć 
na wakacyjne przygody z Saltromem i Salosem. Tak 
samo było w tym roku, czerwiec czas wielkich przygo-
towań organizacyjnych, a gdy wszystko gotowe, spa-
kowane i ostatni dzwonek szkolny wybija ten moment 
to wiemy, że Salezjańskie Lato 2018 uważamy za roz-
poczęte.  Tym razem rozjechaliśmy się po całej Polsce, 
żeby w duchu salezjańskiej radości spędzić, te słonecz-
ne i deszczowe dni. Wyznajemy zasadę, że nie ważna 
jaką mamy pogodę, ważne z kim i jak spędzamy czas, 
dlatego tych pięknych i dobrych chwil było tak wiele.  
Pierwszy turnus odbył się Rytrze. To piękna miejsco-
wość położona w Beskidzie Sądeckim w Dolinie Popra-
du. Tym razem pokazaliśmy, że w czasie deszczu dzieci 
na turnusach z Saltromem NIGDY się nie nudzą. Wycze-
kując słońca wyruszyliśmy na podbój Kołobrzegu. Tam 
odbyły się dwa turnusy: dla młodzieży i dla dzieci. Na-
stępnym naszym kierunkiem była Ostróda Kaczory. Ma-
lownicze krajobrazy, piękne jezioro i las od razu podbi-
ło nasze serca. Pamiętając, że w zdrowym ciele zdrowy 
duch, Salos zorganizował turnusy w Brennej i Wojniczu. 
Równolegle oczywiście odbywały się rejsy mazurskie 

szlakiem Wielkich Jezior. Podczas codziennej żeglugi 
uczestnicy docierali do nieznanych i najbardziej uro-
kliwych miejsc na Mazurach. A ostatnie dwa tygodnie 
spędziliśmy w Krakowie na półkoloniach w których 
uczestniczyło 50 osób. Wakacje w mieście są nudne? 
Nie ma takiej możliwości zwłaszcza na ulicy Różnej 5 
w Saltromie. 

Kiedy wszystko już zakończone, a my możemy pod-
sumować te dwa miesiące zadajemy sobie pytanie: Co 
odróżnia Salezjańskie Lato od innych ofert wakacyj-
nych? To przede wszystkim Wy drodzy uczestnicy, ro-
dzice, którzy obdarzają nas co roku swoim zaufaniem. 
To wyjątkowi wychowawcy, którzy poświęcają swój 
czas, żeby Salezjańskie Lato nie było tylko ofertą, ale 
przede wszystkim bardzo owocnym spędzeniem czasu 
wolnego w duchu radości, przyjaźni, wspólnoty, życzli-
wości i w duchu św. Jana Bosko. To animatorzy, którzy 
swoją postawą i gotowościom do pomocy powodują, 
że wszystkie dzieci wracające z turnusu chcą być anima-
torami. To księża, którzy byciem z młodym pokazują jak 
fajnie być z salezjanami. Dlatego dziękujemy wszystkim 
osobom, które umożliwiły nam zorganizowanie Sale-
zjańskiego Lata 2018. Pamiętajcie o nas za rok :) My już 
czekamy na Was i kolejne salezjańskie przygody :)  

Ania Fura

52
dzieci brało udział w kolonii organizowanej przez 

Saltrom w Ostródzie

44 

dzieci brało udział w koloniach organizowanych 

przez Saltrom w Rytrze

48
dzieci brało udział w koloniach organizowanych 

przez Salos w Brennej

37
dzieci brało udział w półkoloniach 

organizowanych przez Salos w Krakowie

18
 odbyło się wszystkich turnusów Salezjańskiego 

Lata 2018

11 
Salezjanów zaangażowanych jako kierownicy 

i wychowawcy na koloniach

8 
animatorów, którzy pomagali w sprawowaniu 

opieki nad dziećmi i młodzieżą w czasie trwania 
Salezjańskiego Lata 2018

7 
łódek pływało na Mazurach pod  

banderą Saltromu

7 
miejscowości w których odbyły się kolonie, 

półkolonie i obozy

29 892
godzin pracy księży, wychowawców,  

obsługi kuchennej

ok. 16 622
przebytych kilometrów, aby wszyscy szczęśliwie 

dotarli do celu i wrócili do domów

1 014  
godzin pracy związanej z obsługą zapisów  

na wyjazdy

806
wypoczywających na wakacjach z Saltromem 

i Salosem

285
dzieci i młodzieży, która była z nami po raz 

pierwszy na wakacjach

282
młodzieży brało udział w obozach organizowa-

nych przez Saltrom na Mazurach

150
dzieci i młodzieży brało udział w koloniach 

organizowanych przez Salos w Wojniczu

101
kierowników, obsługi kuchennej, wychowaw-

ców, sprawujących opiekę nad dziećmi i młodzieżą 

w czasie trwania Salezjańskiego Lata 2018

98
dzieci i młodzieży brało udział w koloniach orga-

nizowanych przez Saltrom w Kołobrzegu

95
dzieci brało udział w półkoloniach 

organizowanych przez Saltrom w Krakowie

68
dni wypoczynku

Patronat Honorowy Patronat Medialny Współfinansowanie

Projekt Salezjańskie Lato – wakacje z Saltromem 2018 
był współfinansowany ze środków:  

Gminy Miejskiej Kraków oraz kuratorium oświaty 
w Krakowie.

SL SALOS RP

SALTROM
Salezjański Ruch Troski o Młodzież



Kołobrzeg 2018 Rytro

Nad Morzem z Młodzieżą – Kołobrzeg
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Salezjańskie LatoKołobrzeg

W dniach od 17 do 28 lipca odbyła się kolonia dziecię-
ca do Kołobrzegu. Pogoda bardzo nam się udała. Było 
ciepło więc dużo czasu spędzaliśmy na plaży, co dawa-
ło dzieciom ogromną radość. Kąpielom i zabawom nie 
było końca. Raz zaskoczyły nas sinice, ale to nas nie po-
wstrzymało, by dobrze się bawić. Wykorzystaliśmy ten 
czas na spacer po Kołobrzegu i wspólne zabawy. Zoba-
czyliśmy latarnię morską i falochron. 

Dzieci poznały także bohaterów bajki „Wielka 
szóstka”. Cały program wychowawczy oparty był na 
historii tej szóstki przyjaciół. Codziennie podczas za-
jęć z dziećmi, prac w grupach, wspólnych zabaw i roz-
mów przekazywaliśmy dzieciom różne wartości m.in. 
czym jest współpraca, dobroć, wiara w siebie czy to, by 
w każdym dostrzegać coś dobrego. Niespodzianką był 
rejs statkiem po morzu i wyjście do parku linowego. 
Świetna zabawa, dla niektórych, była połączona z poko-
nywaniem swoich lęków. Po skończonej trasie u dzieci, 
jak i u wychowawców widniał uśmiech od ucha do ucha 
i duma z ukończenia całej drogi. 

Wieczorami spędzaliśmy czas razem. Wspólnie się 
bawiliśmy i tańczyliśmy. Tak jak chciał ks. Bosko, oprócz 
zabawy była również modlitwa. Każdy dzień kończyli-
śmy wspólną modlitwą i „salezjańskim słówkiem na do-
branoc”. W ciągu turnusu były także Msze Święte, które 
pozwalały nam oprócz czasu ze sobą spędzić czas z Pa-
nem Bogiem. 

Cała kolonia była pełna radości i wspaniałych przy-
gód. Wspomnienia po niej zostaną na długi czas. Nie 
było czasu na nudę, a najlepszym dowodem na to był 
uśmiech dzieci podczas koloni i łzy na zakończenie. 
To był wspaniały czas.

Domnika Legut

Moja przygoda z Saltromem zaczęła się 4 lata temu, 
kiedy pierwszy raz pojechałem na kolonie do Krynicy 
Morskiej. Już na samym początku wywarło na mnie 
wielkie wrażenie podejście wychowawców do dzieci. 
Bardzo podobało mi się to, że byli bardzo zaangażowani 
w każde zajęcia i praktycznie cały czas spędzali z uczest-
nikami śmiejąc się, rozmawiając, bawiąc się czy nawet 
tańcząc! Rok później zadecydowałem, że również chce 
jechać właśnie z Salezjanami, żeby znów spędzić ten 
wakacyjny czas na kolonii. Wtedy zaproponowano mi 
wolontariat w saltromowej świetlicy „Świat Dziecka”. 
Zdziwiłem się i na początku byłem trochę niepewny 
oraz zastanawiałem się czy podołałbym wyzwaniu, ale 
zgodziłem się, ponieważ bardzo podobało mi się na 
koloniach i chciałem być częścią tego wspaniałego sa-
lezjańskiego dzieła. Kiedy pierwszy raz przyszedłem do 
Saltromu, a konkretnie do Świata Dziecka byłem pod 
wrażeniem jak każde dziecko jest zaangażowane w za-
jęcia. Dzień zaczyna się od odrabianek podczas których 
uczestnicy, którzy mają zadanie mogą je odrobić wraz 
z wychowawcą albo zająć się rozwiązywaniem różnych 
łamigłówek. Po odrabiankach jest trochę czasu na róż-
ne gry i zabawy aż do obiadu. Po obiedzie odbywają się 
zajęcia które wyglądają inaczej w każdym dniu np. j. an-
gielski, zajęcia kulinarne czy zajęcia w grupie. Na koniec 
dnia oprócz pysznego podwieczorku jest czas na pod-
sumowanie dnia. Podczas podsumowania dnia wszyscy 
siadają w kółku i opowiadają o tym co im się podobało, 
a co nie. Po kilku miesiącach wolontariatu zauważyłem 
ile radości i satysfakcji daje praca z dziećmi. Nigdy nie 
zapomnę swojej pierwszej kolonii, na której mogłem 
pierwszy raz spełnić się w roli animatora. Organizowa-
nie dnia i zajęć z kadrą to nie lada wyzwanie! Byłem pod 
wielkim wrażeniem pomysłów i odpowiedzi dzieci na 
zajęciach. Każdy turnus udało się przeżyć bardzo aktyw-
nie i kreatywnie.

Kuba Janicki

25 czerwca tego roku rozpoczęła się wspaniała przygo-
da, ponieważ wyruszyliśmy na kolonię w góry. Rytro to 
miejscowość położona w Beskidzie Sądeckim w Dolinie 
Popradu. Doskonałe miejsce do uprawiania turystyki 
górskiej, wypoczynku i miłego spędzenia  czasu. 	

Mieliśmy przyjemność odwiedzić to miejsce po raz 
trzeci i odkryć je na nowo. Pogoda zaskoczyła nas tym 
razem negatywnie, ale jak mówi przysłowie: „nie ma 
złej pogody są tylko źle ubrani ludzie :)”.  Pomimo desz-
czu nie nudziliśmy się, nie mieliśmy czasu na martwie-
nie się pogodą. Uczestnicy podczas kolonii aktywnie 

spędzali letnie dni podczas zabaw ruchowych i tanecz-
nych. Mieliśmy okazje odwiedziliśmy park linowy, gdzie 
świetnie pokonywaliśmy swoje lęki i  obawy. Ostatnie 
dni przyniosły nam słoneczną pogodę, dlatego mogli-
śmy spędzić cały dzień na basenie, opalając się i bawiąc 
w wodzie. Czas nam bardzo szybko płyną, gdy spędzali-
śmy go na  wspólnej zabawie, śpiewając oraz realizując 
program wychowawczy. 

Głównym tematem przewodnim naszej kolonii była 
bajka „Wielka szóstka”. Pełna humoru opowieść o nie-
zwykłej przyjaźni pomiędzy młodym geniuszem Hiro 
a jego robotem, który ma wielkie serce - Baymaxem. 
Każdy mógł po części utożsamić się z jedną z  postaci 
z bajki, co dało wychowawcom wielkie pole do działa-

nia, poprzez rozmowy 
i różne  zabawy poru-
szaliśmy wiele trudnych 
dla dzieci tematów. 

Czas spędzony 
w Rytrze na zawsze 
pozostanie w naszych 
sercach i pamięci. Mam 
nadzieję, że uda się 
wszystkim spotkać za 
rok.

Joanna Młodzińska

Obozy salezjańskie są szczególne, gdyż gromadzą 
w jednym miejscu ludzi z bardzo różnych środowisk. 
Wiele doświadczenia, odmienne osobowości, cała pa-
leta emocji. Ciężko się nudzić w takiej zgrai młodych 
energicznych osób. Nie inaczej było w tym roku na ko-
lonii młodzieżowej w Kołobrzegu. Znane miasteczko na 
polskim wybrzeżu gościło nas przez 12 dni w pierwszej 
połowie lipca. Mimo niezbyt łaskawej pogody i częstych 
dreszczów atmosfera była bardzo ciepła. Gdy spotyka 
się grupa 47 dorastających ludzi plus 6 wychowaw-
ców sytuacja rozwija się różnie, tym razem integracja 
postępowała bardzo szybko. Chodziliśmy razem na 
plażę, graliśmy w gry sportowe i towarzyskie. Nie mo-
gło oczywiście zabraknąć wspólnego kibicowania przy 
dużym ekranie, gdyż nasza kolonia przypadła na czas 
półfinałów i finałów mistrzostw świata w piłce nożnej. 
Znalazła się też grupa śmiałków wstających o poranku 
na biegowe treningi. Było dużo śmiechu, salezjańskich 
tańców i zabaw. Nasi „wychowawcy w sutannach” czyli 
kleryk Dawid i Janusz bardzo dbali o kondycje ducho-
wą wszystkich uczestników. Dużo cennych słów od 
nich usłyszeliśmy nie tylko w czasie cowieczornych „słó-
wek na dobranoc”. Pływaliśmy też statkiem po mocno 
wzburzonym morzu, a w ramach wykąpania się w cie-
płej wodzie pojechaliśmy, aż do Koszalina do najwięk-
szego na Pomorzu parku wodnego. Trzeba przyznać, 
że  Kołobrzeg nas nie zawiódł. Wielkie podziękowania 
należą się paniom kucharkom, które rozpieszczały nas 
pysznym i urozmaiconym jedzeniem. Przyjeżdżały do 
naszej szkoły skoro świt po to, by kroić warzywa na sa-
łatki i szykować inne rozmaitości do naszych iście kró-
lewskich kanapek. Ciężko było odejść od stołu.  Wielu 
z nas ocierało ukradkiem łzy, gdy nadszedł czas powro-
tu do domów. Jak to napisał po kolonii jeden z uczest-
ników „przez te dwa tygodnie mimo trudnych emocji, 
które też się pojawiały, byliśmy jak jedna wielka rodzi-
na”. Czekamy z niecierpliwością na kolejny rok!!

Anna Kwinta

Wolontariat w Saltromie



A może by tak zacząć te wakacje inaczej?

 np. od wspólnego wypadu  
na żagle? :) 

Salezjańskie Lato na Mazurach kiedyś i teraz
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Mazury mazury

5-go lipca b.r. młodzież pragnąca   spędzić czas wśród 
mazurskiej natury wstawiła się na parkingu   przy ko-
ściele św. Stanisława Kostki na Dębnikach w Krakowie. 
Po zameldowaniu się można było wsiadać do autokaru 
(marki Irisbus ;)) i   ruszać w 550 kilometrową podróż. 
Pierwszym naszym przystankiem, nie wliczając stacji 
benzynowych, była moim zdaniem najfajniejsza mazur-
ska miejscowość – Mikołajki, położona nad jeziorami 
Tałty i Mikołajskim. 

W Mikołajkach pierwszego dnia spędziliśmy tylko 
chwilę. Po zjedzeniu obiadu w barze Bart udaliśmy się 
w dalszą podróż. Po przyjeździe do miejsca docelowe-
go – miejscowości Ryn, naszym oczom ukazały się nasze 
„okręty” tj. najwspanialsze żaglówki, które już od lat 
dryfują po mazurskich jeziorach. Dokładnie 7 jachtów 
(trzy typu Laguna i cztery typu Joker), które regularnie 
przemierzają Wielki Szlak Jezior Mazurskich. Po pierw-
szym spotkaniu z „szefem wszystkich szefów”, koman-
dorem naszego turnusu i opiekunem przez te 10  dni 
żeglowania – ks. Andrzejem Królem, mogliśmy się 
wreszcie przenieść do naszych „nowych domów” żagló-
wek. Po rozlokowaniu rzeczy w bakistach i jaskółkach 
mieliśmy czas na toaletę oraz kolację.  Następny dzień 
był okazją  do zaprzyjaźnienia  się z naszym nowym „do-
mem” i miejscowością. W sobotę wreszcie wyruszyliśmy 
w długo oczekiwany rejs, rozpoczynając pierwszy dzień 
żeglugi. Powoli poznawaliśmy nowe węzły, uczyliśmy 
się części z jakich składa się żaglówka oraz rozróżniania 
kierunków wiatru. Mimo tego, że na początku szło nam 
to trochę mozolnie, to już po dwóch dniach doszliśmy 
do niezłej wprawy. Wszystko to zawdzięczamy oczywi-
ście naszym kapitanom. W czasie   dziesięciodniowego 
turnusu każdy z nas miał okazję przeżyć własny sztorm, 
sztorm który wiązał się pokonywaniem własnych sła-
bości oraz samodoskonaleniem. Każdy z nas przeżywał 
chwile radości i szczęścia oraz momenty zwątpienia. 

Uczestników minionego Salezjańskiego Lata na Mazu-
rach, nie było jeszcze na świecie, kiedy Saltrom zaczął 
organizować pierwsze turnusy żeglarskie. To być może 
historia pierwszych szlifów sztuki żeglarskiej ich rodzi-
ców, bo pasja jaką w nas zaszczepili księża Salezjanie 
gromadząc od lat dziewięćdziesiątych zeszłego stulecia 
wolontaryjną kadrę żeglarską i organizując niepowta-
rzalny klimat wypoczynku na Mazurach, jest przekazy-
wana już pokoleniowo.

Ja swoją przygodę z Saltromem zainicjowałem pod-
czas wyjazdu w 2001 roku grupy „trudnej młodzieży” 
z Ośrodka Profilaktyczno - Terapeutycznego dla Chłop-
ców, gdzie nie bez przeszkód jako ich wychowawca za-
obserwowałem powolny, ale bardzo pozytywny proces 
socjalizacji. Sam sprecyzowałem swoje plany rozwojo-
we, które do dziś sukcesywnie realizuję. W następnych 
latach poznawałem saltromowe Mazury od strony 
kuchni polowej z której schodziły tzw. „bajereczki” po-
trawy, niezapomniane dla każdego powracającego do 
obozu z rejsu żeglarza. Wtedy obozy były stacjonarne 
na łące nad jeziorem Tałty, około 1,5 km od Mikołajek. 
Flotę stanowiło kilka jachtów kabinowych, z których 
największym była łódka klasy Mors o nazwie A!KUKU, 
oraz charyzmatyczne, rozsławione BM 16m2 - zwane 
mahoniówką. Spało się w przyczepach campingowych, 
a rejsy odbywały się na dwie tury. W obozie centralnym 
miejscem była stołówka zorganizowana w namiocie, 
gdzie wszystkich przyciągały zapachy przygotowywa-
nych „bajereczek”. Pamiętam gest uczestników obo-
zu, którzy widząc heroiczne zmagania Kuchara z po-
godą zbudowali mu zadaszenie nad kuchnią polową. 
To inicjatywa obozowiczów zawsze budowała związek 
z miejscem, z którym wtedy się utożsamialiśmy i do dziś 
chętnie wracamy choćby pamięcią do urokliwej łąki na 
Tałtach, gdzie turnus kończył się wypatrywaniem końca 

Jednak piękno otaczającej nas przyrody nie pozwala-
ło trwać w pesymistycznym nastroju. Dzięki   Mszy Św. 
odprawianej na łonie natury, wspólnym śpiewom re-
ligijnym przy ognisku, mogliśmy doświadczyć bliskiej 
obecności Boga. Jestem przekonany, że wielu z nas 
wróciło z tej wyprawy z doświadczeniem tej bliskości, 
odnalezionej nie tylko poprzez kontakt z otaczającą na-
turą, ale przede wszystkim w drugim człowieku. Wra-
cając do naszego żeglowania, to nie licząc wspólnych 
Eucharystii, śpiewanych szant i pieśni religijnych przy 
ognisku, mieliśmy okazję skosztować kąpieli w jeziorze, 
opalania się na dziobie jachtu oraz oglądania mundialu 
w różnych miejscach np. w restauracjach portowych. 
W jeden z dwóch deszczowych dni   wybraliśmy się na 
halę sportową w Mikołajkach, aby pograć w siatków-
kę, piłkę nożną czy szczególnie lubianego przeze mnie 
kosza. Była to fajna odskocznia od codziennego żeglo-
wania. Bardzo podobały mi się tradycyjne salezjańskie 
„słówka” wygłaszane co wieczór przez innego kapitana. 
Dzielili się oni z nami swoimi doświadczeniami zarówno 
życiowymi jak i duchowymi. Naprawdę wiele dobrego 
można było wynieść z tego co mówili. Wielkie dzięki za 
to kierowane do nas słowo!

Kończąc już  swoją relację chciałbym w szczególno-
ści podziękować wszystkim tym osobom, dzięki którym 
ten obóz mógł się odbyć,   a szczególnie ks. Michałowi 
dzięki któremu moja ekipa z Przemyśla miała możliwość 
„podryfować” z ludźmi z Krakowa i okolic. 

Jeszcze raz dziękuję i mam nadzieję, że zobaczymy 
się za rok, może w innym składzie, ale równie entuzja-
stycznym. Ahoj!

Kosma Wenzel

obozu, który stanowiły trzy tojki, z których już nikt nie 
chciał korzystać. Tyle wspomnień, bo od tego czasu 
wiele się zmieniło. Tuż obok łąki przy Tałtach często 
przepływamy. Jako kadra opowiadamy załogom, że ta-
kie obozy kiedyś były, jednak żeglarz łapie wiatr w żagle 
i płynie do przodu, nie ogląda się za siebie. Zmieniają się 
miejsca, ale wciąż wracamy na Mazury, mamy wspaniałą 
flotę, która jest nam domem. Tak samo przywiązujemy 
się do łódek, bo wspólnie tworzymy naszą historię, każ-
de doświadczenie się w nią wpisuje i powoduje chęć 
powrotu, często z tą samą załogą, bo to co tworzy nie-
powtarzalny mazurski klimat to wyjątkowe relacje jakie 
nawiązujemy między sobą z dala od mediów, w naturze, 
co bardzo zbliża zwłaszcza podczas ogniska, wspólne-
go szantowania, grillowania „zdobionych przyprawami 
kiełbas”, codziennych wspólnych zmagań z żywiołem, 
który wspólnymi siłami z radością w sercu oswajamy.  

Na koniec cytat z szanty jaką napisała na melo-
dię z Morskich opowieści moja załoga z Torany na 
I turnusie: 		

		  „(…) Wypływamy wszyscy razem,
		  Powracamy raczej sami
		M  imo wszystko to kochamy
		Z  a rok tu wracamy.”

Tomek
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Wychowawcą się jest, a nie bywa
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Zastanawiając się nad tym artykułem, postanowiłam 
napisać o tym co mi daje bycie wychowawcą. Na sa-
mym początku muszę powiedzieć, że jako wolontariusz 
w Saltromie wyrosłam spod skrzydeł innych wycho-
wawców, których zawsze podziwiałam i chciałam być 
taka jak oni. Imponowała mi ich postawa, kreatywność 
i łatwość nawiązywania kontaktów z podopiecznymi.  
I pewnego dnia spełniło się moje marzenie - zostałam 
wychowawcą. Byłam podekscytowana inną formą po-
mocy dzieciom. Czekałam na naukę tych umiejętności, 
które zawsze podpatrywałam u bardziej doświadczo-
nych wolontariuszy. I tak w kolejnych dniach zaczęła 
się moja przygoda. Z każdym dniem czułam coraz więk-
szy luz i swobodę w pracy z wychowankami. Zaczęłam 
poświęcać temu większość swojego czasu wolnego, 
zarówno po szkole jak i w wakacje. Była to dla mnie 
sama radość i tak jest do dziś. Wychowawcą w Saltro-
mie jestem już 4 rok i choć może się wydawać, że to 
niedługo dla mnie to był czas pełen efektywnej pracy 
nad sobą. Tutaj nabyłam niezbędną wiedzę potrzeb-
ną do pracy z dziećmi, oraz umiejętności, które nieraz 
przydają się w życiu zawodowym. W parze razem z tymi 
korzyściami idą satysfakcja, samozadowolenie i radość 
z dawania komuś dobra płynącego z serca. Tutaj muszę 
przyznać, że choć swoje doświadczenie przekazywała 
mi Pani Ania i inni wychowawcy to najwięcej nauczyłam 
się od naszych dzieci. One uczyły, uczą i będą uczyć. 
Czego? Cierpliwości, chęci do pracy nad sobą, wiary 
w siebie, a przede wszystkim prawdy. Będąc osobą do-
rosłą o wiele lepiej patrzeć się na świat w kolorowych 
barwach.

Każdy z dni spędzonych z nimi w Świecie Dziecka 
jest inny chodź oparty na tym samym planie. Żadne 
z popołudni nie powtarza się ponieważ dzieci i wycho-
wawcy są różni i razem tworzymy niezwykłą oraz nie do 
podrobienia atmosferę. I nawet jeśli dzień jest słabszy 
to słowo wsparcia czy uśmiech potrafią złe przemienić 
w dobre, a największą nagrodą po wspólnie spędzonym 
dniu są radość i słowa „Do jutra!”. 

Moja praca, a raczej chęć pomagania nie kończy się 
na pomocy w tygodniu przez rok szkolny. Co roku jeżdżę 
z dziećmi na wakacje. Mimo, że poświęcam swój odpo-
czynek to wiem, że jest to dla mnie wyjątkowy czas. Wte-
dy ładuje pozytywną energią, akumulatory na cały rok.  

Dzięki tej niesamowitej atmosferze domu, rodziny 
czy też wspólnoty z roku na rok przybywa do nas chęt-
nych. Coraz więcej dzieci i coraz więcej turnusów. A co za 

przez nas była malownicza Ostróda, w której mieliśmy 
okazję spróbować bąbelkowych gofrów oraz pysznych 
lodów tajskich. Jako podopieczni najstarszej grupy 
czwartej, której opiekunami byli Pani Ola i Pan Piotr 
mieliśmy szansę wziąć udział w nagraniach do kryminal-
no-komediowego filmu pt. „I ty możesz stać się ofiarą”. 
Podczas kręcenia scen nie obyło się bez śmiechu i do-
brej zabawy. Premiera naszej superprodukcji odbyła się 
na podsumowaniu kolonii tzw. agapie i odniosła wielki 
sukces.  Czas spędzony w Ostródzie na długo pozosta-
nie w naszej pamięci. Mamy nadzieję, że przyjaźnie, któ-
re się tam zawiązały przetrwają lata i znów zobaczymy 
się za rok. :)

Natalka Młodzińska
Paulina Sowa

tym idzie więcej wspaniałych wspomnień. I to jest jedna 
z lepszych rzeczy jakie daje mi bycie wychowawcą.

Wychowawcą się jest, a nie bywa. Dziś wiem, że to 
moje małe powołanie, aby dawać komuś troskę i swo-
ją pomoc. Przez lata byłam do tego przygotowywana, 
a teraz wiem, że wychowawcą zawsze byłam ale wła-
śnie teraz mam odpowiednie doświadczenie i umiejęt-
ności, aby swój potencjał wykorzystywać jak najlepiej. 
Co mi to dało? Poznałam samą siebie, swoje słabości 
i mocne strony i wiem co chcę robić, aby być lepszą. 
A to wszystko dostałam od dzieci…

Aleksandra Wołkowicz

Dnia 08.08.2018r. wyruszyliśmy pięćdziesięcioosobową 
grupą na podbicie letniej stolicy Warmii i Mazur - Ostró-
dy. Po kilkugodzinnej podróży, podczas której każdy 
z nas mógł się ze sobą lepiej poznać dotarliśmy do na-
szego ośrodka „Kaczory”. Znajdował się on pośrodku 
lasu przy cudownym Jeziorze Pauzeńskim. Po zakwate-
rowaniu i rozpakowaniu udaliśmy się na kolację, po któ-
rej dzień zakończyliśmy pogodnym wieczorkiem i mo-
dlitwą. Przez cały turnus nawet na chwilę nie mogliśmy 
odetchnąć, a wszystko dzięki bogatemu programowi 
i aktywnemu spędzaniu czasu na kolonii. Do naszych 
ulubionych zajęć należały m.in. zabawa w karteczki, 
postacie, cztery bazy, tunel, skoczki oraz gra w palanta. 
Każdego wieczoru chętnie braliśmy udział w zajęciach 
rekreacyjnych, które składały się z piłki nożnej, siatków-
ki, ping-ponga, piłkarzyków oraz gier planszowych. Gdy 
tylko pogoda nam sprzyjała spędzaliśmy czas nad wodą, 
gdzie pod czujnym okiem wychowawców pływaliśmy 
na rowerkach, kajakach jak również opalaliśmy się na 
pomoście. Pewnego dnia, gdy aura pokrzyżowała nam 
plany, urządziliśmy maraton filmowy, który składał się 
z czterech filmów: „Święty Jan Bosco”, „Coco”, „Klasa 
pana Tourette’a” oraz „Asterix i Obelix kontra Cezar”. 
Każdy z filmów wywarł na nas ogromne wrażenie, gdyż 
niósł za sobą cenne przesłanie.  Dzień kończyliśmy mo-
dlitwą oraz pogodnym wieczorkiem, podczas którego 
wykonywaliśmy wiele choreografii tanecznych. W nie-
dzielę, a także w Święto Wniebowzięcia Najświętszej 
Maryi Panny uczestniczyliśmy w Mszy Świętej, która od-
była się w tamtejszej kaplicy. Podczas kolonii dwukrot-
nie udaliśmy się na całodniową wycieczkę. Najpierw 
pojechaliśmy do Olsztynka, gdzie mieliśmy okazję zwie-
dzić hutę szkła artystycznego, a następnie Muzeum Bu-
downictwa Ludowego. Kolejnym miastem widzianym 

Salezjańskie lato Ostróda
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Salezjańskie latoOstróda

W dniach 08.08 - 19.08.2018 odbył się turnus na Mazury 
do Ostródy. Po dojechaniu na miejsce zakwaterowali-
śmy się w 8-osobowych domkach letniskowych na skraju 
lasu. Tuż obok domków znajdowało się piękne jezioro 
Pauzenskie. Podczas wypoczynku nad wodą mieliśmy do 
dyspozycji rowerki wodne oraz kajaki, które wszystkim 
umilały czas. Udało nam się zorganizować także ognisko 
nad jeziorem, które zakończyliśmy wspólnym śpiewem. 
Razem z dziećmi zwiedzaliśmy Hutę Szkła, która okazała 
się bardzo niezwykłym miejscem. Pracownicy opowiada-
li nam i jednocześnie pokazywali w jaki sposób tworzy 
się szklane figurki. Mieliśmy okazję na własne oczy prze-
konać się jak wymagająca i zarazem trudna jest to praca, 
jak dokładnym trzeba być w tworzeniu każdego małego 
elementu. Po stworzeniu kilku pięknych figurek pracow-
nicy Huty Szkła zorganizowali dla naszej grupy konkurs, 
w którym można było wygrać tworzone chwilę wcze-
śniej szklane figurki. Okazało się, że dzieci ze skupieniem 
i zainteresowaniem słuchały wcześniejszych informacji, 
gdyż znały odpowiedzi na wszystkie pytania w związku 
z tym wszystkie nagrody mogły zostać rozdane. 

Następnie zwiedziliśmy Muzeum Budownictwa Lu-
dowego w Olsztynku. Jak się później okazało dzieci mia-
ły ogromną wiedzę dotyczącą skansenów oraz zadawały 
bardzo interesujące pytania, na które pani przewodnik 
z chęcią udzielała odpowiedzi. W kolejnym dniu zwiedza-
liśmy centrum Ostródy, w którym miło spędziliśmy czas 
oraz kupiliśmy pamiątki. W ośrodku organizowaliśmy dla 
naszych podopiecznych różne zawody sportowe oraz 
gry i zabawy. Do naszej dyspozycji były także piłkarzyki 
oraz stół do ping-ponga. 

Myślę, że wszyscy radośnie spędzili czas na tym 
turnusie i będą go miło wspominać i być może kiedyś 
z uśmiechem na twarzy wrócą w to miejsce.

Iza Malik

Drugi program wakacyjny to „Przygody Saltrusia”. Sal-
truś to stworek, który powstaje w momencie, kiedy 
tworzy się dana grupa. I to było dla nas bazą do stwo-
rzenia przygód Saltrusia. Nasz Saltruś poznał czym jest 
współpraca jako klucz do sukcesu. Odbył podróż do 
wesołego miasteczka, oraz poznał nowych kosmicznych 
przyjaciół, odwiedzał nowe planety i odkrywał nowe 
gwiazdy. Ten program wakacyjny opierał się na wspól-
nym działaniu, które miało rozwijać kreatywność. Każdy 
poprzez swój wkład w działanie grupy mógł wzmocnić 
swoją samoocenę. 

Po co więc programy wychowawcze na wakacje? 
Przede wszystkim pokazujemy, że nieintencjonalne 
działania i wpływ wychowawczy warto uzupełniać 
o świadome cele, które w atrakcyjny sposób wprowa-
dzane motywują dzieci do działania w grupie. Pokazu-
jemy również, że warto odłożyć telefon komórkowy 
i życie w aplikacjach. A nasze obserwacje udowadniają, 
że dzieci właśnie tego potrzebują: rozmowy, działania, 
dostrzegania ich mocnych stron, odkrywania pasji. For-
my i treści zawarte w naszych programach są dla nich 
na tyle atrakcyjne, że nie tylko wypoczywamy, ale real-
nie i pozytywnie wpływamy na ich rozwój osobowości. 
Spotkania w grupach są także wyzwaniem dla wycho-
wawców. Jest to sprawdzian, próba sił podczas prowa-
dzenia zajęć, zabaw, zmierzenie się z dynamiką procesu 
grupowego. Program wychowawczy to właśnie wyzwa-
nie, które pokazuje, że warto je podejmować i zdecy-
dowanie czyni naszą ofertę wakacyjną jedyną i niepo-
wtarzalną.

Ania Fura

Turnusy dziecięce Salezjańskiego Lata to aktywne, ale 
przede wszystkim twórcze spędzanie czasu wolnego. 
Stawiamy nie tylko na bezpieczny odpoczynek, ale także 
na takie formy aktywności, które będą wspierały inte-
gralny rozwój osobowości dzieci. Czyli nie tylko odpo-
czywamy, delektując się pięknem przyrody, ale przede 
wszystkim kształtujemy się, rozwijamy i odkrywamy. 

W tym roku zostały stworzone i zrealizowane dwa 
programy wakacyjne. Pierwszy z nich został napisany 
na podstawie bajki „Wielka szóstka”. Bajka to dla nas 
niezwykła podstawa i baza do pracy wychowawczej. 
Z treści, która dla dzieci jest atrakcyjna i ciekawa są wy-
bierane takie tematy, które są podstawą naszej pracy 
na zajęciach. Należy zaznaczyć, że w naszym kolonijnym 
planie dnia spotkania w grupach są bardzo wyczekiwa-
nym momentem. Dzieci czekają na spotkanie, rozmo-
wę, możliwość wyrażenia siebie. Realizowane tematy 
dotyczyły takich zagadnień jak integracja grupy. Odkry-
liśmy w sobie bohatera oraz poznaliśmy nasze super 
moce. Zastanowiliśmy  się także nad sposobem odbie-
rania przez nas świata i co to znaczy, że pozory mylą? 
Pracowaliśmy nad naszą motywacją do działania oraz 
jak radzić sobie z trudnymi sytuacjami. Zaprojektowali-
śmy własnego opiekuna medycznego. Bardzo ważnym 
punktem było rozwijanie kreatywności czyli mogliśmy 
sprawdzić się w różnych twórczych zadaniach. Zajęcia 
to te momenty, kiedy dzieci odkrywają swoje talen-
ty, umacniają samoocenę, zawiązują nowe przyjaźnie, 
otrzymują siłę i wskazówki do walki z trudnościami. 
Wszystko to było podane z dużą ilościom różnych za-
baw i ćwiczeń. 
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SalosSalos

Po obozie sportowym w Brennej wakacje z Salosem 
przeniosły się do Wojnicza, gdzie odbyły się dwa turnu-
sy: piłkarski i siatkarski. 

Jako pierwsi w Wojniczu pojawili się futboliści. Przez 
11 dni, 75 uczestników w wieku 7- 17 lat dwukrotnie 
każdego dnia meldowało się dzielnie na trzygodzinnych 
treningach, które odbywały się na boiskach zewnętrz-
nych oraz hali sportowej w Wojniczu. 

Mimo, że pogoda czasem platała deszczowe figle 
to nie przeszkodziła ona młodym adeptom piłki noż-
nej na osiągnięcie sportowego celu. „Zaangażowanie, 
umiejętności i duch walki - to wyróżnia naszych zawod-
ników „ - fakt ten jednogłośnie podkreślali trenerzy 
Salosu Kraków w składzie: Pani Klaudia, Pani Kamila, 
Pan Patryk i Pan Krzysiek. „Pogodne wieczory” o cha-
rakterze integracyjnym każdego dnia gwarantowały 
Panie Magdy - serdeczne wychowawczynie. Prócz tre-
ningów podopieczni Salosu Kraków brali udział w: za-
jęciach na krytej pływalni w Tarnowie, spacerach oraz 
gimnastyce. Wspaniała atmosfera, modlitwa, pasja 
i świetna zabawa. Dziękujemy wszystkim za obecność!  
Do zobaczenia! 

Klaudia

W dniach 16.08. -26.08.2018 siatkarze oraz siatkarki 
Salosu Kraków przygotowywali się do nadchodzące-
go sezonu. Pełni entuzjazmu i werwy uczestniczyli nie 
tylko w zajęciach na trzysektorowej hali sportowej, ale 
również tych przeprowadzanych na siłowni, boiskach 
zewnętrznych oraz w terenie. 

Przedstawiając w liczbach: 76 wspaniałych uczestni-
ków, 1 najlepszy na świecie Ksiądz Prezes, 6 trenerów 
- wychowawców, 6 grup treningowych, 11 aktywnych 
dni. Sumarycznie przepracowali około 30 godzin tre-
ningu każdego dnia czyli 18 000 minut podczas całego 
obozu! Lecz... Nie samym treningiem siatkarz i siatkar-
ka żyje. Podopieczni Salosu Kraków regenerowali ciało 
podczas zajęć na pływalni oraz ćwiczeń gimnastycznych 
na świeżym powietrzu. „Lekiem” dla duszy stała się mo-
dlitwa, w której uczestniczyli obozowicze i opiekuno-
wie. Reasumując: wspaniałe 11 dni, niezwykła młodzież, 
miłość, pasja. 

Dziękujemy wszystkim za obecność i zaangażowa-
nie... Do zobaczenia!

Klaudia

W tym roku, pod koniec sierpnia, Salos Kraków zorga-
nizował dwa turnusy dla najmłodszych piłkarzy. Poniżej 
znajduje się relacja pani trener – Kamili Dardy.

Turnus 1

Dzień 1. Pierwszy dzień półkolonii za nami. Spotkało 
nas dużo słoneczka, zabawy i radości, gry i zabawy inte-
gracyjne, konkurencje zwinnościowe, a na ochłodzenie 
„baloniada”. Umiejętności piłkarskie również szkolimy, 
w końcu wrzesień tuż, tuż...

Dzień 2. Dla ochłody trochę wody. Dzisiaj z wielką ra-
dością wybraliśmy się na basen. Niektórych ciężko było 
wyciągnąć z wody. Oprócz wspaniałych piłkarzy mamy 
również kilku niezłych pływaków.

Dzień 3. Środa przyniosła nam wiele wrażeń. Wypra-
wa na seans na wielkim ekranie, a na deser spotkanie 
z zawodowymi piłkarzami. Zawodnicy opowiadali jak 
dojść do sukcesu i zaprosili nas na mecz. Dzisiaj swoje 6 
urodziny obchodził Daniel. Życzymy mu dużo zdrówka 
i wielu strzelonych bramek.

Dzień 4. W upalny czwartek dzień wybraliśmy się na 
rejs po Wiśle. Każdy miał możliwość sterowania. Pozna-
liśmy także historię Krakowa.

Dzień 5. Ostatniego dnia wspólnego czasu mieliśmy 
przyjemność zwiedzania Krakowa Melexami, zakoń-
czone pysznymi lodami. Na zakończenie półkolonii ro-
zegraliśmy turniej wewnętrzny, gdzie każdy uczestnik 
dostał medal i dyplom. Wszystko co dobre szybko się 
kończy.

Turnus 2

Poniedziałek: Pierwszy dzień za nami. Po porannej 
gimnastyce odwiedziliśmy Wioski Świata - Park Eduka-
cji Globalnej. Zobaczyliśmy jak wygląda życie na 6 kon-
tynentach. Po obiedzie czekała nas szybka sjesta oraz 
popołudniowy trening.

Wtorek: Wycieczka na basen pozwoliła nam wspólnie 
spędzić miło czas. Swoich sił na zjeżdżalni spróbował 
każdy. Było wiele zabawy i radości. Po basenie mieliśmy 
przyjemność obejrzeć trening kajakarzy – to dopiero 
wyzwanie.

Środa: Nasi zawodnicy obejrzeli w kinie bajkę „Jak zo-
stać Czarodziejem”. Bohaterem filmu był nieśmiały 
chłopiec o złotym sercu i bujnej wyobraźni. Dzieci oglą-
dały bajkę z wielkim zainteresowaniem. Popołudniu 
szlifowaliśmy formę na nowy sezon, poprzez gry i zaba-
wy z elementami piłki nożnej.

Czwartek: W dzisiejszym dniu mieliśmy przyjemność 
łatwo i przyjemnie zobaczyć ogrom zabytków miasta 
Krakowa. Melexy, które pozwoliły w wyjątkowy i wy-
godny sposób poznać to, co w Krakowie najpiękniejsze. 
Po zwiedzaniu obowiązkowo – lody.

Piątek: Ostatni dzień naszej półkolonii dobiegł końca. 
Dzisiaj mimo braku słoneczka ruszyliśmy na rejs stat-
kiem po Wiśle, humory dopisywały. Dzień zakończyli-
śmy ostatnim treningiem w miesiącu sierpniu. Do zoba-
czenia we wrześniu.

Anna Strzebońska

Wakacje z Salosem Półkolonie z Salosem

OBÓZ SIATKARSKI
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Półkolonia dla młodzieży 2018
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W tym roku pierwszy raz razem z dzieciakami wybrali-
śmy się na kolonie na Mazury. Do pięknej malowniczej 
Ostródy dotarliśmy po siedmiogodzinnej podróży. 
Mimo tego, że droga była długa i męcząca nikt nie na-
rzekał na brak energii i ochoczo pragnął zacząć swoja 
kolonijną przygodę.  

Każdy dzień zaczynaliśmy oczywiście od modlitwy 
przy pięknym widoku na jezioro. Po śniadaniu przycho-
dził czas na porządki w domkach. Po mimo tego, że 
mieszkaliśmy w „dziczy” nie brakowało zabaw na świe-
żym powietrzu, tańców, czy innych wygłupów. Nikt nie 
mógł narzekać na zbyt wiele czasu wolnego. Po obiedzie 
każdy mógł odetchnąć na sieście. Po krótkiej przerwie 
przychodził czas na pracę w grupach oraz realizowanie 
naszego wakacyjnego programu „Przygody Saltrusia”. 
Dzień kończyliśmy zazwyczaj wspólnie bawiąc się na 
pogodnych wieczorkach. Nie mogło oczywiście zabrak-
nąć „Wieczoru Trzech Kłamców czy dyskoteki na której 
nie bawili się tylko wychowawcy ale również dzieci ;)

Na szczęście pogoda nam dopisywała i mogliśmy 
ten wspaniały czas spędzić na kąpielach w jeziorze, 
opalać się, grać w siatkówkę plażową czy też budować 
zamki z piasku. Dodatkową atrakcją były rowerki wod-
ne i kajaki dzięki którym mogliśmy rozkoszować się ci-
szą i podziwiać piękne widoki na jeziorze Pauzeńskim. 
Na wycieczkę wybraliśmy się do Olsztynka. Pierwszym 
naszym przystankiem była  huta szkła artystycznego. 
Wszyscy z wielkim zaciekawieniem podziwiali jak po-
wstają przepiękne figurki wykonywane ze szkła które 
sięgało temperatury blisko 500 stopni Celsjusza. Na-
stępnie udaliśmy się do jednego z bardziej cenionych 
skansenów w Polsce. Wśród obiektów muzealnych 
mogliśmy podziwiać chałupy m.in. z Powiśla, Warmii, 
Mazur, Sambii i Małej Litwy. Ostatnim naszym punktem 

wycieczki był rynek w Olsztynku gdzie, każdy miał czas 
na zakup pamiątek, lody czy gofry.

Wiele przeciwności losu, które stawa-
ły nam na drodze staraliśmy się obrócić w żart. 
Nikt się chyba nie spodziewał, że bardziej będziemy na-
rażeni na „ataki” much niż komarów, dlatego ten fakt 
stał się pomysłem do stworzenia filmu przez grupę 4 
pt. „i ty możesz stać się ofiarą…”, który opowiada w żar-
tobliwy sposób o przygodzie z muchą.

Niestety przyszedł czas rozstania. Przeżyliśmy ra-
zem cudowne, niezapomniane 11 dni pełne wspólnej 
zabawy, radości i modlitwy. Zawarliśmy nowe przyjaźnie 
i znajomości. Myślę, że pomimo tego, że każdy pogrążył 
się w swoich codziennych obowiązkach, z uśmiechem 
na twarzy przypomina sobie o kolonii w Ostródzie. 

Piotr Kapusta

PółkoloniaSalezjańskie lato

Wakacje czas wyjazdów w dalekie lub trochę bliższe 
strony. Mało kto może wyobrazić sobie wakacje w mie-
ście. My sobie wyobraziliśmy i nawet sprawiliśmy, że 
lato w  mieście stało się wyjątkową przygodą. Wszyst-
ko w Świecie Dziecka na półkoloniach. Pierwszego dnia 
z wielkim napięciem czekaliśmy na wszystkich uczest-
ników. Oczywiście musieliśmy się na początku poznać 
i zintegrować. Bardzo szybko staliśmy się wyjątkową 
grupą, która najbardziej lubiła spędzać czas razem. Dla-
tego zabaw nie było końca, nie mogło zabraknąć osiołka, 
karteczek, tańców integracyjnych, 4 baz, nowej zabawy 
zbierania postaci z bajek, czy podchodów. Warunkiem 
uczestnictwa w półkoloniach było wykonanie swojego 
autorskiego paszportu półkolonii. W grupach stworzy-
liśmy także przepis na udaną półkolonię. W pierwszym 
tygodniu zawiązaliśmy nowe przyjaźnie z bohaterami fil-
mu „Iniemamocni 2” wyprawa do kina wszystkim bardzo 
się podobała. W drugim tygodniu natomiast braliśmy 
udział w rejsie statkiem po Wiśle oraz bardzo ciekawych 
warsztatach kulinarnych. Odbyły się one w restauracji na 
statku Aquarius. Każdy uczestnik został ubrany w profe-
sjonalny strój oraz otrzymał swoje stanowisko pracy. Na-
szym zadaniem  było przygotowanie tarty. Oczywiście 
wszyscy z wielką ochota zabrali się do pracy. Gdy tarta 
była gotowa została zaniesiona do upieczenia. Oczywi-
ście najmilszą częściom warsztatów było konsumpcja 
efektów naszej pracy. Ostatni dzień półkolonii budził ol-
brzymie emocje, był to czas Tombolii czyli loterii fanto-
wej, gdzie każdy miał szansę wygrać wspaniałe nagrody. 
Polało się wiele łez radości i smutku, ale każdy wyszedł 
z wygranym upominkiem większym lub mniejszym. Bar-
dzo dziękuję wszystkim uczestnikom, wychowawcom 
i animatorom za te wyjątkowe dwa tygodnie. 

Ania Fura

Jak co roku z końcem sierpnia grupa młodzieży mogła 
spędzić ostatnie dni beztroskiej wakacyjnej laby w Ora-
torium przy Różanej. Ciężko jest wracać do szkoły, ale 
jak to mówią nie ma tego złego. Po wakacyjnych wy-
jazdach pełnego wrażeń Salezjańskiego Lata Saltrom 
otworzył swoje drzwi dla starych i nowych bywalców. 
Tradycyjnie ekipa młodzieżowa była wyraźnie mniej-
sza niż młodsi uczestnicy dziecięcych półkolonii, ale na 
brak zainteresowania ze strony starszych też nie można 
było narzekać. Spotykaliśmy się codziennie od 12:00 do 
16:00. Wyjątek stanowił czwartek, gdy w związku z wi-
zytą w kinie spędziliśmy razem czas do godziny 17:00. 
Wyboru filmu dokonali oczywiście młodzi uczestnicy. 
Jak na koniec wakacji przystało nikt nie zamierzał zamę-
czać swojego umysłu ciężką tematyką, w związku z czym 
w przeprowadzonej ankiecie prawie jednogłośnie decy-
zja padła na „Mission Impossible”. Trzeba przyznać, że 
pomimo wstępnych obaw wychowawczyni posiada-
jących pewne uprzedzenia wobec filmów akcji, wybór 
okazał się strzałem w dziesiątkę. Nie było osoby, na 
której kolejna część słynnej produkcji kinowej z wiecz-
nie młodym Tomem Cruisem nie zrobiłaby wrażenia. 
Trzy godziny zakończonej sukcesem filmowej akcji ra-
towania świata wprawiły całą naszą dziesięcioosobową 
grupę w świetny nastrój. Dobrym humorom sprzyjała 
też piękna pogoda. Dzięki temu mogliśmy pojeździć na 
hulajnogach i zrobić pieszą wycieczkę do mieszczącego 
się przy krakowskich Błoniach „Bezogródka” na pyszne 
tajskie lody. Dla równowagi, co by się zbyt nie zasłodzić 
w inny dzień usmażyliśmy wspólnie wiele chrupiących 
placków z cukinii. Z wesołymi znajomymi zawsze raź-
niej. Mimo umykających szybkimi krokami wakacji każ-
dy z uczestników mógł zapomnieć na chwilę o nadcho-
dzącym roku szkolnym i poczuć w tych ostatnich dniach 
sierpnia klimat letniej swobody.

Anna Kwinta



Najważniejszy jest czas

Pozwólmy dziecku się smucić

Muszą poznać, że są kochani
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Poradnia psychologiczna Saltrom

Wychowanie to bardzo skomplikowany proces, który 
trwa i wymaga czasu. Człowiek cale życie albo jest pod-
dawany oddziaływaniom wychowawczym albo/i wy-
wiera wpływ wychowawczy. Dlaczego w naszym szyb-
kim życiu, gdzie wszystko pędzi nie można przyśpieszyć 
tego procesu? Dlaczego nie ma aplikacji wychowaj 
super człowieka? Być może za kilka lat coś takiego po-
wstanie, ale dzisiaj to nie jest możliwe. Wychowanie to 
nie aplikacja, wychowanie wymaga kontaktu interper-
sonalnego czyli relacji. Relacja to pierwszy krok do moż-
liwości wywierania wpływu. Samo słowo relacja odnosi 
się do wielu dziedzin życia. Może być relacja w mate-
matyce, informatyce, a przede wszystkim w psycholo-
gii i życiu społecznym. Będąc w liceum salezjańskim, 
bardzo często słyszałam: „człowiek nie jest samotną 
wyspą”. Dokładnie tak jest, potrzebujemy kontaktu, 
który prowadzi do budowaniu relacji. Relacje są w gru-
pach społecznych, w których funkcjonujemy w rodzinie, 
w szkole, w grupie rówieśniczej. W mojej pracy bardzo 
ważne jest pojęcie relacji wychowawczej. To nie tylko 
rodzaj kontaktu między wychowawcą i wychowanka-
mi, to przede wszystkim czas. Czas rozumiany z jednej 
strony jako spędzone wspólnie codzienne chwile. Od-
rabianie zadania domowego, zjedzenie obiadu, zaba-
wa, zagranie w gry, wspólny śmiech, czy łzy, gdy dzieje 
się coś trudnego. Czas to także intensywność i długość 
kontaktu. Bez tych codziennych chwil relacja jest po-
wierzchowna i taka trochę „na niby”. A gdy relacja zo-
staje zbudowana, daje nam możliwość oddziaływań, 
pozytywnego wpływu na rozwój osobowości pod-
opiecznych. Dlatego rodzicu, wychowawco znajdź czas, 
bez czasu nie ma relacji, a bez relacji nie ma wpływu. 

Ania Fura

W czasie wakacji, jak zwykle, bardzo dużo się działo. 
Wyjazdy dzieci w góry do Rytra, nad morze do Koło-
brzegu, nad jezioro do Ostródy, dla młodzieży 6 mazur-
skich turnusów, wyjazd nad morze a pod koniec sierp-
nia dla wszystkich półkolonie w Saltromie. Znów setki 
dzieci i młodzieży spędzających wakacyjne z nami. Czas 
odpoczynku to także czas budowania wzajemnych re-
lacji, tworzenie ducha rodzinnego oraz wzajemnego 
zaufania.

W Liście z Rzymu ks. Bosco wspomina, że rekreacja 
w Oratorium to był widok pełen życia, ruchu i wesoło-
ści. Jedni biegali, drudzy skakali lub pomagali skakać 
innym. Tu bawiono się w harce, tam w chorągiewkę lub 
w piłkę. W jednym miejscu gromadka chłopców otacza-
ła księdza, zasłuchana w opowiadanie jakiejś historyjki. 
Zewsząd śpiewy, wrzawa, a wszędzie klerycy i księża 
w otoczeniu chłopców. Widać było, że między wycho-
wankami a przełożonymi panowała jak największa ser-
deczność i zaufanie. Ten duch rodzinny rodził miłość 
i sprawiał, że chłopcy pewni tej miłości byli szczerzy 
i posłuszni wobec wychowawców.

Na początku nowego roku szkolnego ten duchowy 
testament św. Jana Bosco, ukochanie młodego czło-
wieka, staje się wyzwaniem także dla wszystkich wy-
chowawców Saltromu. Aby każdy mógł poczuć się 
u nas w domu kochany i przez to sam uczył się miłości. 
Pamiętając, że wszyscy, duzi i mali, jesteśmy dziećmi 
Maryi Wspomożycielki, która nieustannie się nami 
opiekuje, starajmy się tą wzajemną miłość pielęgno-
wać i oddawać cześć Bogu i Jej naszym dobrym postę-
powaniem. Tego właśnie z serca wszystkim życzę. 

Ks. Piotr Basista sdb

Dzieci tak samo jak dorośli w ciągu dnia przeżywają 
całą gamę emocji oraz uczuć poczynając od tych przy-
jemnych np.  radości, miłości, ekscytacji, zadowolenia 
po te mniej przyjemne czyli wstydu, rozczarowania, 
złości, smutku, strachu czy bólu. Wszyscy kochamy 
dzieci (zwłaszcza nasze) więc chcemy uchronić je przed 
wszelkimi przykrościami tak długo jak to tylko możliwe. 
By dzieci nie były narażone na nieprzyjemne sytuacje, 
a co za tym idzie nieprzyjemne uczucia zabraniamy im 
oglądać ,,straszne” sceny w TV, pilnujemy by się nie ska-
leczyły, bronimy przed starszym rodzeństwem, trosz-
czymy się by nie zmarzły albo zbytnio nie zmęczyły. 

Gdy  umrze chomik, kupujemy następnego, a gdy zgubi 
się ulubiony pluszowy miś staramy się znaleźć taki sam 
by dziecko nie odczuło straty.

Powiecie pewnie, że nie trzymacie swoich dzieci 
pod kloszem, ale czy pozwalacie im płakać? Pamiętam 
pewną rozmowę z mamą, która przyszła bardzo pode-
nerwowana. Okazało się, że zmarł jej ojciec i nie wie czy 
powinna zabrać swojego 5 letniego synka na pogrzeb. 
Mama martwiła się, że będzie to zbyt trudna sytuacja 
dla tak małego dziecka, który był bardzo związany ze 
swoim dziadkiem. Poradziłam, by Pani pozwoliła rów-
nież swojemu dziecku pożegnać się z dziadkiem, bo 
temu właśnie służy pogrzeb - jest to ceremonia po-
żegnania. Warto wcześniej porozmawiać z dzieckiem 
i przedstawić sytuacje adekwatnie do wieku bez zbęd-
nych szczegółów. W przykrych sytuacjach dzieci pozwa-
lają sobie na płacz, wyrzucają emocje, które im ciążą 
i potrzebują jedynie (albo aż) poczucia bliskości drugiej 
osoby. Nie bójmy się konfrontować naszych dzieci z sy-
tuacjami, które dał nam los, nawet tymi nieprzyjemny-
mi. Nie negujmy ich uczuć.  Ważne abyśmy nigdy nie 
zostawiali dziecka samego z tymi trudnymi sytuacjami.  

Dzieci, które nie miały szansy oswoić się z przykry-
mi uczuciami (smutkiem, złością, zazdrością) w dzie-
ciństwie będą dużo bardziej i dużo dłużej przeżywać 
przykre sytuacje. W takich właśnie momentach często 
słyszymy „Taka duża dziewczynka, a płacze”, a czy ta 
„duża dziewczynka” mogła płakać w dzieciństwie?

Jaka jest zatem nasza rola w wychowaniu - zapyta-
cie. Mamy tak stać obok naszego dziecka i nic nie robić 
gdy widzimy, że dzieje się coś złego? Oczywiście, że nie. 
To do nas należy przede wszystkim ocena czy dziecko 
jest w stanie poradzić sobie z tą sytuacją. Czy jest zbyt 
przytłaczająca dla niego. Gdy widzimy, że dziecko prze-
żywa ciężkie chwile po prostu przy nim bądźmy, przytul-
my, okażmy zainteresowanie. Bliskość rodzica czy opie-
kuna to najlepsze co możemy dać dziecku w momencie 
przeżywania przykrych uczuć. Takiej właśnie gotowości 
w towarzyszeniu swojemu dziecku w odkrywaniu świa-
ta trudnych uczuć każdemu z rodziców i opiekunów ser-
decznie życzę.

Patrycja Lisowska – Górny



ŚWIAT DZIECKA
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Saltrom

Świat Dziecka to niezwykłe miejsce, ale przede wszyst-
kim wyjątkowe osoby. Nigdy się nie nudzimy, mamy 
mnóstwo energii, lubimy działać. Codziennie przede 
wszystkim jesteśmy razem, uczymy się, odkrywamy 
świat i siebie. Naszą specjalnością jest zamienianie sza-
rych dni w słoneczne chwile pełne radości i uśmiechu. 
Pamiętamy, że po każdej burzy wychodzi słońce. Świat 
Dziecka to niezwykłe dzieciaki młodsze i starsze, ale 
także wyjątkowi wychowawcy i animatorzy. Pamięta-
my, że nikt nie ma z nas tego co mamy wszyscy razem. 

 Codziennie spotykamy się o 14.30 i wtedy odkła-
damy telefony komórkowe do specjalnego pudełka, 
ponieważ spędzamy czas ze sobą nie z aplikacjami. Na-
stępnie zaczynają się odrabianki, czyli pomoc w nauce 
i odrabiane zadań domowych pod czujnym okiem wy-
chowawców. Wszystkie zagadki z matematyki, języka 
polskiego czy historii rozwiązujemy i pokazujemy, że 
zadania domowe nie są takie straszne. Codziennie też 
na młodszych i starszych czeka nowa wykreślanka. 

Nasz dzień to nie tylko dbanie o obowiązki szkolne, 
ale przede wszystkim ciekawe zajęcia. Każdego dnia 
dzieje się coś innego. Nudzie i smutkowi mówimy NIE! 
Wycinamy, lepimy, malujemy i rysujemy na zajęciach 
plastycznych, rozwijamy głównie swoją kreatywność. 

Biegamy, gramy w piłkę, w zbijaka i w 4 bazy na zaję-
ciach sportowych. Na zajęciach tanecznych pokazu-
jemy, że każdy ma zdolności taneczne. Śpiewamy na 
zajęciach muzycznych. Korzystamy z kafejki interneto-
wej, placu zabaw i trampoliny. Oczywiście nie zabraknie 
zajęć teatralnych. Chcemy w wyjątkowych okoliczno-
ściach uczcić 100 rocznicę Odzyskania przez Polskę Nie-
podległości.  Na zajęciach programowych odkrywamy 
świat emocji, współpracy, uczymy się jak radzić sobie ze 
złością i budować trwałe przyjaźnie. 

Oprócz tego jest dużo ciekawych i kreatywnych gier 
grupowych, gdzie z pewnością każdy znajdzie coś dla 
siebie. Wszystko to odbywa się pod hasłem św. Jana 
Bosko „Wychowanie jest sprawą serca”. Razem się mo-
dlimy i uczestniczymy w Mszach Świętych, a najważniej-
sze: każdy ma możliwość odkrywania swoich talentów, 
pasji i zainteresowań. 

Żeby mieć siły na tyle atrakcji codziennie jemy pysz-
ny posiłek i słodki podwieczorek. Dodatkowo jeździmy 
razem na wakacje, chodzimy na wycieczki i do kina. Na 
wszystkie atrakcje zapraszają uśmiechnięci wychowaw-
cy i animatorzy. Zajęcia odbywają się od poniedział-
ku do piątku od godziny 14.30 do 18.30 w Saltromie. 
Wszystkie zajęcia są bezpłatne.

Ania Fura

Zgłoś się w recepcji Saltromu w godz. 10.00 - 20.00 
i wypełnij kartę korepetytora.
Program startuje od października! ZAPRASZAMY!

Zgłoś się w recepcji Saltromu w godz. 10.00 - 20.00 
i wypełnij kartę ucznia.

Wakacje dobiegły końca, w szkołach zabrzmiał pierwszy 
dzwonek. Ciężko żegnać się z latem, ale wrzesień ozna-
cza też dobre wieści. Po wakacyjnej przerwie Saltrom 
otwiera swoje świetlice i zaprasza do wspólnego dzia-
łania tych młodszych i tych trochę starszych uczniów. 
Oratorium powoli rozpędza się z roku na rok, więc na 
nadchodzące miesiące mamy wiele planów. Zaczynając 
od spraw podstawowych czyli pomocy w odrabianiu 
zadań i zapewnieniu odpowiedniego miejsca do nauki, 

Saltrom

a kończąc na możliwości uczestnictwa w rozmaitych 
zajęciach rekreacyjnych. Każdy znajdzie coś dla siebie. 
Będziemy działać kulinarnie, plastycznie i sportowo, 
a ponieważ mamy kilka instrumentów i zdolnych mło-
dych muzyków na stanie, będziemy starać się dzielić 
tymi talentami z innymi i umilać czas dobrą nutą. Ora-
torium to miejsce stworzone po to, by młodzi ludzie 
mogli rozwijać swoje skrzydła, dlatego z wielką chęcią 
wcielamy w życie wszelkie zacne idee noszone przez 
młodzież w ich  pomysłowych głowach. Dbamy o dobrą 
atmosferę i wzajemny szacunek, a że rąk i nóg do pra-
cy nigdy za wiele bardzo cieszymy się, gdy dołączają do 
nas nowe osoby. W razie smutków i trudnych życiowych 
pytań zawsze można liczyć na duchowe wsparcie księ-
dza Piotra i niezawodnych braci kleryków. W tym roku 
z pewnością nie zabraknie też wyjść w różne ciekawe 
miejsca i górskich wycieczek, bo jaki wychowawca ta-
kie oratorium :) Tak więc, bardzo zapraszamy i zachę-
camy do zasilenia naszych szeregów młodzież powyżej 
13 roku życia. 

Anna Kwinta

To indywidualnie umówione spotkania dostosowane 
do możliwości czasowych ucznia i korepetytora. Kore-
petycje odbywają się od poniedziałku do piątku od go-
dzin porannych do późnego popołudnia. Jest to inicja-
tywa skierowana do tych uczniów, których rodziców nie 
stać na płatne korepetycje.

Interesujesz się żeglarstwem? Chcesz pogłębić swoją 
wiedzę na ten temat? Zapraszamy do Yacht Clubu Sal-
trom. Organizujemy szkolenia, spotkania żeglarskie, 
rejsy śródlądowe i morskie oraz wakacje „pod żaglami”. 
Celem działalności jest kształtowanie charakteru, pro-
mocja aktywnego i zdrowego stylu życia w harmonii 
z przyrodą. Spotkania odbywają się w niedziele o godzi-
nie 18.00 – rozpoczynamy Mszą Św.

Różane Oratorium zaprasza

KOREPETYCJE ZA JEDEN UŚMIECH

YACHT CLUB SALTROM

JESTEŚ UCZNIEM, STUDENTEM, NAUCZYCIELEM LUB PO 
PROSTU CHCESZ POMÓC INNYM?

JESTEŚ UCZNIEM I POTRZEBUJESZ POMOCY W NAUCE?

:)

!

!
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Jesteś studentem i szukasz ciekawego miejsca do od-
bywania praktyki, zapraszamy do Saltormu. Jako prak-
tykant przede wszystkim poznasz tajniki pracy opiekuń-
czo – wychowawczej. Dla zainteresowanych studentów 
możliwość odbycia praktyk w ramach świetlic lub na 
wyjazdach wakacyjnych organizowanych przez Saltrom. 
We współpracy z uczelniami krakowskimi realizujemy 
także prelekcje dla grup.

Celem działalności Saltromu jest głównie wychowy-
wanie dzieci i młodzieży. Jednak zajmując się naszymi 
podopiecznymi nie zapominamy również o rodzicach. 
Proponowane zajęcia mają na celu wesprzeć, dodać 
siły i otuchy naszym dorosłym, jak również wyposażyć 
w nowe umiejętności potrzebne w wychowywaniu 
dzieci.

Warsztaty prowadzone są przez psychologa i peda-
goga, którzy na co dzień pracują z dziećmi.  Spotkania 
odbywają się pod hasłem „Wychowanie to wyzwanie”. 
Tematem przewodnim pierwszych warsztatów były 
psychiczne i fizyczne potrzeby dzieci uzależnione od 
etapu rozwoju i wieku. Rozmawialiśmy również z rodzi-
cami o hierarchii potrzeb ich dzieci. Jak wynikło z ankie-
ty przeprowadzonej wśród podopiecznych w Saltromie 
(wiek 10-13 lat) najważniejszą potrzebą jest dla nich 
miłość rodziców i opiekunów i to wydaje się być bardzo 
budującym odkryciem.

W styczniu odbyło się kolejne spotkanie, na którym 
warsztatowo omawialiśmy w jakich sytuacjach wystę-
pują zachowania niepożądane u dzieci. Naszym celem 
było przede wszystkim uświadomienie rodzicom, że 
dorośli zachowują się podobnie. Najważniejszy wnio-
sek ze spotkania to, to że bardzo istotna jest potrzeba 
szacunku. W drugiej części zajęliśmy się pochwałą. Po 
co chwalić i jak dobrze to robić? To główne pytania, na 
które szukaliśmy odpowiedzi. W tej części odnieśliśmy 
się do systemu prewencyjnego ks. Bosko czyli ciągłego 
szukania dobra w wychowanku.

Spotkanie marcowe było poświęcone modelowej roli 
rodzica. Spotkania były bardzo dobrze odbierane przez 
rodziców, którzy brali w nich udział, dlatego w nowym 
roku szkolnym powracamy do warsztatów pierwsze spo-
tkanie już 13 października o godzinie 10.00 w Saltromie.

Zapraszamy wszystkich rodziców i opiekunów, którzy 
szukają wsparcia w pełnionych rolach wychowawczych. 

Ania Fura

Zapraszamy do bezpłatnego punktu poradnictwa psy-
chologiczno – pedagogicznego. Jest to konkretna ofer-
ta pomocy skierowana do dzieci i młodzieży oraz ich 
rodziców borykających się z trudnościami wychowaw-
czymi i emocjonalnymi. Ze względu na specyfikę miej-
sca pomoc dorosłym jest udzielana w formie informacji 
o miejscach, gdzie można szukać kontaktu ze specjali-
stami z różnych dziedzin.

Zdobądź wiedzę, zyskaj kwalifikacje wybierając nasze 
kursy i szkolenia. 

Organizujemy kurs wychowawcy kolonijnego. Może 
w nim wziąć udział osoba, która ukończyła 18 rok życia 
oraz posiada świadectwo ukończenia szkoły średniej. 

Osoby, która posiadają kurs wychowawcy kolonijnego 
i minimum 3 letnią praktykę w pracy w placówkach wy-
poczynku dzieci i młodzieży zapraszamy na Kurs Kie-
rownika Kolonii. 

Zainteresowanych żeglarstwem zapraszamy na Kurs na 
stopień Żeglarza Jachtowego. W ramach kursów od-
bywają się wykłady teoretyczne oraz zajęcia praktyczne 
na Bagrach. 

Organizujemy także warsztaty dla animatorów w ra-
mach Inspektorialnej Szkoły Animatora Salezjańskiego. 
Zabawy, gry, tańce integracyjne, zagadnienia z psycho-
logii i tajniki systemu wychowawczego ks. Bosko to tyl-
ko niektóre propozycje dla naszych animatorów. 

W tym roku po raz kolejny zaproponujemy naszej że-
glarskiej kadrze cykl warsztatów, które mają na celu 
odświeżenie, uzupełnienie i usystematyzowanie posia-
danej wiedzy żeglarskiej.

Wszelkie dodatkowe informacje w recepcji Saltromu.

PRAKTYKI W SALTRoMIEWarsztaty dla rodziców

PUNKT PORADNICTWA 

KURSY

!

!

kurs wychowawcy kolonijnego
14.03 - 17.03.2019
23.05 - 26.05.2019
06.06 - 09.06.2019

Kurs Kierownika kolonii
08.06 - 09.06.2019

Kurs na stopień żeglarza Jachtowego
od 01.03.2019




